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Przedpłata wynosi we Lwowie:
Roczn; i 18 zł. — półrocznie 8 z*. — kwartalnie 4 zł. 

50 ct. — miesięcznie 1 zł. 50 et., za przesyłkę 
do domn dopłaca s.ę 20 ct. miesięcznie.

Z przesyłka pocztową w państwie aust.rjackiem, rocznie 
U  H. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięczni 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę de całych Niem'ec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — liwarialnie 20 franzów.

Biuro Redakcji .Dzienniza Polskietu,* plac Mariacki 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171.

R ę k o p is ó w  R e d a k c ji  m e  z w ra c a .

Numer „Dzleulfca Poiaklepo” kosztuh 6  ot. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8. rano.

Opłoszenla przyjmują we Lwowie:
Bi nr o  A d m in i s t r a c j i  .Dz ienniau.  Po Nt iego ,*  plac 

Maijacki I. 6 i 7 i B i n ro  dz ienn ików Ludwika 
PI oh na, obca Karola Lndwika I. 9.

We Wiedniu: pp Haasenstein & Vogier, (Otto Haas), 
M. Dnkes, H. Schalek, A. Jppeiu.’s Nach., RodoL 
Mossi i J. Danneoerg w Paryin: C. Adam 38, 
rne de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne nrrwatn* 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  ci.

Prywatne korespondencje 1 0  i nekrologja 0 0  centów od 
wiersza.

Drobu* ogłoszenie 1% centa od wyrazu. Pomieszkania 
i skib*. po 1 ct. od wyrazu.

Raklaay w  rabrvM  N id ts łu a  30  «t. od wlirszm .

Wydawcy I właściciele: I > r .  K a z i m i e r z  O ^ t a s z e w i s k i ■ J 3 a i* a ń & k i i  M i e c z y m ł a w  S c l u u i t t .

Jokay o cesarzowej Elżbiecie.
Lwów 18 września.

Zwróciło powszechną uwagę, że Maurycy 
Jokay, entuzjastyczny wielbiciel cesarzowej 
Elżbiety, nie był na posiedzeniu peszt ós? ej 
izby m a g n a tó w , poświęconem sprawom hołdu 
i 1 loby nad mogiłą ofiary mordu anarchisty­
cznego. To też jeden z korespondentów pism 
wiedeńskich udał się natychmiast do willi Jo- 
kaya, aby zasięgnąć na miejscu informacyj do­
kładnych o przyczynach faktu zagadkowego. 
Zastał przy biurku znakomitego poetę. Pisał coś 
i był bardzo smutny.

— Nie znalazłeś mnie pan w izbie magna­
tów — rzekł do gościa swego — bo zdruzgo­
tany jestem wieścią żałobną, którą mi zako­
nami1 iowal jeden z zaprzyjaźnionych redakto­
rów. Zrazu nie mogłem uwierzyć w auten­
tyczność strasznej nowiny. Po Lem utraciłem zu­
pełnie równowagę i płakałem, jak małe dzierao, 
bo zrozumiałem natychmiast, że naród węgier­
ski ma najwięcej przyczyn boleć nad śmiercią 
dostojnej pani. Trudno mi w tej chwili zebrać 
wspomnienia. Zresztą najważniejsze szczegóły 
są już znane, bo ogłosiłem w pamiętnikach 
zeszłorocznych dzieje spotkań moich z błogo­
sławioną irolow ą. Właśnie mam zan ia r rzuc:ć 
na papier artykuł, zawierający odezwę do lu­
dów monarebj1, aby wyciągnęły stosowną naukę 
z okropnego nieszczęścia. Wszystko, wraz z do­
mem Habsburgów, jest postawione na k a r tę : 
wielkopaóstwowe stanowisko monarchji, inte­
resa nasze i interesa naszych austrjackich przy­
jaciół Wielkie nieszczęście wzywa nas do we­
wnętrznego skupienia. Nieszczęście króla naszego 
jest naszem nieszczęściem. Byłoby to wspaniałą 
ofiarą, poświęconą pamięci cesarzowej, gdyby 
ludy monarchji zechciały się porozumieć i opro­
mienić wieczór życiowy niszego króla harm onją 
swoją. T ak! napiszę ten artykuł i ogłoszę go 
w jednim  z pism tutejszych.

Starzec znakomity odetchnął ciężko, obtarł 
Izy z oczów i tak dalej mówił:

— Pytasz pan o osobiste wydarzenia, któ- 
ps nuue połączyły z królową i badasz źródła

przyjętego m niem ania, że cesarzowa 
Elżbieta była dla nas aniołem opiekuńczym. 
Daleko pan szukać me potrzebujesz. Dawno, 
przed ugodą i dawno przed czeską i włoską 
kam panją, rzekła raz "“ ar*owa do hr. Au- 
drassy’ego: , Gdybyśmy stracić mieli prowincje 
włoskie, to mogłabym się z tą  m Nią pogodzić, 
lubo z ciężkiein sercem ; ale n,e przeZyi^ym  
teg o , gdyby popsuć się miały stosunki nasze z 
W ęgrami*. Tak ona mówiła, a sam to za­
świadczę , że czuła się wśród nas najswobo- 
dniejs. ą i najszczęśliwszą. Wiele dobrych i wie­
le znakomitych rzeczy dowiedziałem się zawsze 
od dostojnej p an i, ilekroć sposobność zbliżyła 
mnie do niej1. Przypominam sobie jeszcze 
pierwszą audjencję, uzyskaną ńa zamku pe- 
szteńskim. Zgłosiłem się do cesarzowej z pro­
śb ą , Jby pozwoliła mi dedykować sobie mój 
najmłodszy wonc/as rom ans: „Błazny miłości*. 
Prośbę przyjęła najłaskawiej cesarzowa, zauwa­
żyła jednak przy tem , że za najlepszy mój ro­
mans uważa „Soltan Karpaty*, a sąd ten po­
dziela wielu znakomitych historyków literatury. 
Po raz ostatni widziałem królowę w czasie 
wielkiego przyjęcia na zamku peszteńskim. B a ­
ron Nopcsa był wonczas jeszcze mistrzem cere- 
monji. Przyszedł on do mnie i powiedział, że 
cesarzowa pragnie ze m n ą  pomowić i prosi 
mnie do wielkiej sali. Zaledwie przestąpiłem 
próg sali, zn iw baron Nopcsa zbliżył się do 
mnie i prosu w imieniu królow ej, abym zajął 
krzesło , bo cesarzuwą pragnie ze m ną dłużej

na końcu pomówić, a czekanie może mnie 
zmęczyć. Nie usiadłem. S tojąc, czekałem. Je­
szcze słyszę jej srebrny glos, jeszcze słyszę, jaa  
mówi po węgiersku bez cudzego akcentu, le­
piej , niż rodowita W ęgierka, z mniejszą afek- 
ta c ją , niż większość naszych dam z arysto­
kracji.

Na tern skończył się interwiew z Jckayem, 
który mówił cichym , smutnym głosem , spo­
glądając przed siebie zgaszoną źrenicą. W 
charakterystyce przywiązania cesaizowej Elż­
biety do W ęgrów niema przesady. Kochała 
ona ten naród najwięcej ze wszystkich ludów 
monai chji.

Ze zdrojowisk,
Rabka 15 września.

ZaDa1 owane kufry i jeneralny rachunek, 
leżący na stole, były pierwszemi przedmiotami, 
które spostrzegłem dziś rano po obudzeniu się. 
Chciałbym jeszcze oddalić to nieprzyjemne m e­
mento, które przypomina mi, że o kilkadziesiąt 
mil ztąd, od ślicznych gór rabczańskich, od ich 
cudownej ciszy i majestatu, istnieje Lwów tętnią­
cy swoim wzmożonym gwarem jesiennym, . r ó ­
żnobarwnym tłumem*, turkotem tramwai i — 
ooowiązkami. Czy w człowieku tkwi jeszcze 
tyle pierwotnego instynktu, który go ciągnie bli - 
żej przyrody, czy tyle sybaryty. pragnącego so­
bie przedłużyć jak najbardziej dolce fa r  r.tente 
bez widoku na plac Marjacki i wiru miejskich 
interesów, dość, że wakacje popsuły mnie tak 
gruntownie, .ż potrzebowałam stoczyć homero- 
we zapasy z moją osłabioną wolą, ażeby raz 
nareszcie zdobyć się na energję postanowienia 
i doprowadzić do tego punktu, na którym się 
widzi przed sobą zapakowane Kufry podróżne 
i ów, najmniej już chyba rozkoszny, sum ary­
czny rachunek z nagłówkiem: .Zarząd zdrojo­
wy w Rabce dla pana...* itd.

Ludzie leczyli się tutai od rzerwca na naj­
rozmaitsze choroby, których łacińską i polską 
litanją potraktował mnie raz na moją osobistą 
prośbę dr. Gluchowśld, co dc mnie samego je­
dnak, byłem w tern szczęśliwem położeniu, że 
mogłem zostawić na boi u wszelkie kuracje cia­
ła i ograniczyć się tylko do kąpieli psychi­
cznych. t. j. oddziaływujących wnrost na du­
cha, a nie na po! 'czególne organy cielesnej 
powłoki. Moje kąpiele podobały mi się nawet 
lepiej. Nie było w nich jodu i solanki — a za 
to niepokalany spokój, cisza, szum boru, egzem­
plarz Tetm ajera i wiele innych rzeczy, które 
należą do — osobistego kościoła pamiątek. Ale 
nawet najząiadltjszy mizantrop, któryby sobie 
poprzysiągł codziennie rano uciekać na szczyt 
Szumiącej i tam  w skupieniu rozwiązy wać za­
gadkę bytu, nie jest w stanie uchylić się od 
pewnych obowiązkowych danin na rzecz .g ro ­
mady społecznej*. Nie mówię już o reumonach 
i loterjach fantowych, tych rozkosznych uroz- 
maiceniach szarego życia, bo od nich można 
się wyłamać przy odrobinie cywilnej odwagi, 
lecz po za wszelką dyskusją leży odwiedzenie 
teatru amatorskiego.

Nie chcąc stawać w tak jaskrawej opozycji 
do uświęconego tradycją zn . czaju, z żalem 
zrezygnowałem z mojego zwykłego w'eczornego 
spaceru w śliczny lasek tuż przy parku zakła­
dowym i trzymając w ręku program przedsta­
wienia, odbity niebieskim atramentem na hefcto- 
grafie, zająłem krzesło w sali .pod gwiazdą*. 
Przyznam się, że chociaż nieśmierlelna .Ciocia 
Femcia*, ani mmej trochę nieśmiertelne, ale za 
to porządnie gawalewiczowskie jednoaktówki 
Gawalewicza .Guzik* i .Dzisiejsi* nie przykuły 
mojej uwagi do rabczańskich Kinkietów, to 
bardzo przyjemnie zdziwiła mnie gra nado­

bnych amatorek i nadobnych amatorów, któ­
rych początkowe litery, idąc śladem naszych 
korespondentów z prow incji, uwiecżn Ibym In 
chętn ie , gdyby nie t o , że losy rozproszyły ich 
już dawno po wszystkich częściach świata i ani 
panna M. nie będzie m.aia sc osobności widzieć, 
jak wygląda po za obrysem biletów wizytowych 
jej pierwsza litera w druku , ani pani Ż ., ani 
panna S., ponieważ wtz-scy prawie aroatorowie 
nie mieli przyjemności urodzić się w granicach 
monarchji austro-w ęgif' skiej.

Urządzeniem przedstawienia, które dało 
kilkadziesiąt zł. na cele doDroczynne i sposobność 
spędzenia naprawdę miłego wieczoru, zajęła się 
pani doktorowa Głuchowska. Zycie towarzyslie 
w Rabce zawdzięcza jej wogóle bardzo wiele, 
tem więcej, że wszędzie, gdzie się u nas orga­
nizują jakiekolwiek rozrywki, w ślad za niemi 
idą rozmaite ambieyjki, niechęci i nieporozu­
mienia i trzeba nieraz niepospolitego taktu 
i zdolności dyplomatycznych, ażeby podobne 
chmurki usunąć w czas z horyzontu. Dzięki 
tym zaletom i pensjonat pani Głuchowskiej po­
siada tak znakomitą i zasłużoną opinję.

Siedząc kilka tygodni w Rabce starałem się 
także poznać trochę tutejsze stosunki pozazakła- 
dowe. Stanu wyjątkowego nie odczuwa się do­
tkliwie w życiu codzknnem, nie da się jednak 
zaprzeczyć, że wpłynął on na zmniejszenie się 
frekwencji gośc: kąpielowych, bo już samo groź­
ne brzmienie i ego nazwy nasunęło wielu lu­
dziom ocropne obrazy skonsygnowanego woj­
ska, kata w pogotowiu itd. rozkoszy, wygląda­
jących dość niezachęcająco. Zmniejszona frek­
wencja wpłynęła także niekorzystnie na interesa 
rozmaitych przedsiębidrców tutejszych, z któ­
rych najwięcej względów powszechnych zaskar­
biła sobie prowadzona bardzo uczciwie i su­
miennie restauracja p. Wio akowskiego.

Górrl rabczański należy do inteligentniej­
szych typów naszego ludu, a z pewnością Rab­
ka jedna na całej przestrzeni Polski może się 
wykazać chłopem, który ma mieszkanie oświe­
tlone elektrycznością, sprowadzaną z sąsiedniego 
tartaku. Dużo zasług około kulturalnego podnie­
sienia tutejszego ludu położył poezrmistrz rab­
czański p. Franciszek Jaglarz, który od dwóch 
lat pracuje dla jego dobra jako wzorowy na­
czelnik gminy. Kochają go też i szanują górale, 
uważają go za swego przywódcę i ślepo mu są 
oddani. P. Jaglarzowi zawdzięcza Rabka po­
wstanie doskonalej straży ogniowej, która dziś 
już posiada 46 umundurowanych strażaków i 2 
sikawki. Gdj by w pouobny sposób gospodaro­
wali wszyscy naczelnicy gmin w naszym kra u, 
wieś nasza przestałaby z pewnością być Baren- 
landem.

Uświadamiająca się coraz bardziej gospo­
darcza w ak a  drobnego «upiectwa chrześcjań- 
ikiego z żydowskiem uwidoczniła i tutaj swoją 
obecność. Od kilkunastu iat jedynym sklepem 
w obrębie zakładu był żydowski. W tym sezo­
nie po raz pierwszy wcisnęło się skromnie pod 
firmą .sklep chrześcjański* tutejsze Kółko rol­
nicze i zamknęło sezonowe rachunki bardzo 
szczęśliwie, bo zyskiem, Porzątek wyglądał je­
dnak ubogo. Kupiec żydowski był zaopatrzony 
we wszystko: od wiktuałów do galanterji i kla­
sycznych .pam iątek z Rabki*, sprowadzanych 
ze Szwajcarji — sklepk chrześcjański, mieszczą­
cy się w prowizoryczne skleconej drewnianej 
budce, miał tylko ni< zbędne przedmioty.

Mimo to publiczność chętnie kupowała 
w sklepie Kolka rolniczego, który prowadzi p. 
Studencki. Na małe rozmiary można było 
w tych zapasach konkurencyjnych śledzić ol­
brzymie zmaganie się, jakie nasz rodzimy han- 
dyl prowadzi z przygniatającym go przeciwni­
kiem, a gdyby się chciało, nie wiem jak, za­

chować neutralność — niepoaoDna. Miałem tego 
przykład na soDie. W żydowskim sklepie spo­
tykałem codziennie młodego, eleganckiego kup­
czyka, studjującego — Nową Pressę, w chrze- 
śnjań3k:m p. Studencki w wolnych chwilach 
czytał .Przewodnik dla sklepów Kółek rolni­
czych*, ułożony przez dra Stefczyta i .P a ca  
Tadeusza*. Dość miałem widoku Neue freie 
Presse i postanowiłem go sobie oszczędzić zu­
pełnie.

W tej chwili grobowa cisza panuje w ca­
łym zakładzie. Tylko dr. Czerwiński z Fursten- 
hofu przyjechał przypieczętować umierający 
sezon, ________________

w sffr  m m  l a t t u .
Gac eta kołomyjska w rubryce ,Z  dnia* 

zamieściła wyborną satyrę, którą w całości 
przedrukowujemy, gdyż w k a zu je  słabe strony 
naszego handlu.

.Nie kupujcie u żydów*, .Kupujcie tylko 
u swoich!

Takie i podobne hasła czytamy coraz czę­
ściej w pismach polskich codziennych i tygo­
dniowych, uchodzących lub chcących uchodzić 
za prasę antisemicką.

Naturalnie cel tych haseł bywa w części 
osiągnięty: nadają one rzeczywiście pismu cechę 
antisemicką. Ale publiczność nawet arcychrze- 
ścjańska, omija zasadniczo .swoich* i kupuje 
wszystko u bojkotowanych niby żydów.

Czemu to przypisać? Ażeby wyczerpująco 
na to odpowiedzieć, potrzebaby napisać całe 
tomy. Podamy więc tylko dzisiaj główne tego 
objawu powody, wpadające od razu w oczy.

Otóż do najważniejszych należy różnica 
w cenach towarów w handlach żydowskich i 
chrześcijańskich. Kupujący nic widzi, nie zna, 
albo widzieć i znać nie chce różnicy w jaKOści 
tych towarów. .Pocóż mam płacić w handlu 
chrześcjańskim awie korony za to, co dostanę 
u żyda za koronę*.

Drugim niemniej ważnym, a może jeszcze 
ważniejszym powodem, dla Ktorego zaopatruje­
my się we wssygffco u żydów, jest łatwość, 
z jaką ci dają na kredyt. Nasza t. z. inteligen­
cja żyje prawie przeważnie na kredyt. Jemy na 
Kredyt, ubieramy się na kredyt, naw et zabawy 
nasze odbywają się dziś kosztem jutra.

A wobec tego do wyjątków należą domy, 
które za gotówkę kupując, mogłyby pójść do 
sklepu chrzescjaóskiego. Najlepiej poznać to 
w sobotę. „Torhowla*, tudzież pp. Rom ano- 
wicz, Iinicki, A^cord i inni, ” igdy nie m ają tylu 
interesantów, co w soboty. Są to ci z żydow­
skich kundmanów, których sobota zaskoczyła 
znienacka.

Tak więc wszelkie hasła pism antisemickich 
drażnią tylko niepotrzebnie żydów.

Zamiast nich przypominałbym codziennie 
naszym >anom kupcom i  przemysłowcom, że 
w ich dobrze zrozumianym interesie leży sprze­
dawać nie drogo, ale dużo. Dwa razy do roku 
obrócony kapitał z małym procentem znaczy 
więcej, jak uwięziony na lata cai> w towarze 
najlepszym nawet, ale nieprzystępnym z po- 
wodu zbyt wygórowanej ceny.

A więc hasło: .Kupujcie u chrześcjan*
wyrzuciłbym stanowczo z pism antisemickich, a 
natomiast najtłustszemi czcionkami wypisałbym 
na nich; .Kupcy chrześcjańscy sprzedawajcie 
tanio!*

Zgoła zaś niewykonalnem jest żądanie dru­
gie prasy antysemickiej: .N ie iupujcie u ży­
dów!*

Ilekroć czytam te słowa, w dobrej po wię­
kszej części pisane wierze, tyle razy śmiech

pusty mnie ogarnia. ,A  u kogoż mamy kupo­
wać? kto nam da tanio i na kreayt?*

P i »  'da. Kupiec żydowski pozwala się po­
targować, sprzeda tanio i w d o d a t k u  p o ­
c z e k a  n a  p ie n ią d z e .

Podkreśfiłem ostatnie wyrazy nie b e1 zna­
czenia. Leży w nich bowiem główne źródło 
wszystkiego złego. Fatalny stan naszego han­
dlu i przemysłu, stateczne obniżanie się dobro­
bytu całych rodzin, a tem samem i społeczeń­
stwa, życie nad stan, wszystko to wypływa z 
łatwości, z iaką żyd-kupiec udziela kredytu 
wszystkim, nawet tym, którzy nie dają naj­
mniejszej gwarancji, że tego kredytu nie nadu­
żyją ze szkodą kupca.

Znalem w naszem mieście urzędnika pań­
stwowego w dziewiątej klasie rangi, który za 
dywany, wzięte na kredyt w jednym z tutej­
szych sklepów żydowskich przed laty dziesię­
cioma, winien jesl do dzisiaj kilkaset zl Urzę­
dnik ten nie posiada prywatnego m ajątku. Py­
tanie, kiedy on wypłaci się z tego długu, kiedy 
uwolni się od zależności od kupca żydowskiego i 
kiedy będzie w możności Kupowania za gotowkę 
u chrześcjan? Mnie się zdaje, że w tem życiu 
chwila ta nie nastąpi, choćby żył lata m atu- 
zalowe.

A więc i drugie hasło antysemitów .N ie 
kupujcie a żydów,* radziłbym zamienić na inne: 
.Nie żyjcie nad stan!*

A kiedy panowie kupcy chrześcjańscy nau­
czą się zasady, że lepszy jest mały procent zy­
sku przy wielkim obrocie, aniżeli duże zyski 
przy dziennym obrocie, nie wystarczającym na 
pokrycie kosztów prowadzenia interesu; jeżeli 
społeczeństwo nasze pozna, że kupowanie za 
gotówkę obroni nas od zależności i ud długów, 
wtedy niech prara poradzi swoim czytelnikom: 

.Chrześcjanie! kupujcie czasem także i u 
chrześcjan !*

Ostra satyi a ale słuszne!

KRONIKA.
Djaijusz lwowski.
P o n ie d z ia łe k  19 września.
Panoram a racławicka na placu wystawy otwarta 

codziennie od godz. 8. rano do zmroku.

Treść 37-go oumeri „Echa literackiego11
jest następująca: Henryk P o n t o p i d d a n  —
.M łodość*; G w i a z d o r  — .Niezapom inajki*; 
Adam K r a j e w s k i  — .A m or vixit* (Nów ek —
c. d .); Aan P i e t r z y c k i  —  .P o ezje* ; G V e r g a  
—  .Tygrysica* (powieść — c. d .); .W iadom ości 
artystyczne i literackie*.

Kalendarz. Poniedziałek (19): J&nuarjusza.
Wschód słońca o godzinie 5 minut 49 , zachód o 
godzinie 5 minut 57 .

Wiadomości djecezjaloe. Archidiecezja lwow ­
ska obrządku łacińskiego. Zam anowany ks. san 
Jachimowicz kooperatorem w  Kukizowie. — Zmarł 
ks. Konsl mty P ieślak, kapelan Sióstr Mi>onerdzia 
w Gs ortkowie.

Djecezja przemyska. Insty tuow ani: k* lakób 
Skow ron , na probostwo w  L ubatow y; ks. Michał 
Serwack. na probostwo w Drohobyczu. Administra­
torem w  Tarnowcu ustanowiony ks. Klemens Koch­
mański , miejscowy kcoperator. Przeniesieni ks. 
Jan Nawrocki z Dydni do Dobro mila i ks. Szcze­
pan Drzewicki z Dobro mila do Dynowa. Konkurs 
na probostwo w  la m aw c u  rozpisany do dnia 29 
października br.

Djecezja tarnowska. Zamianowany ks. Józef 
P iątek , proboszcz w  W ieloglowach, z okazji swego 
jubileuszu, honorowym radcą asesorem konsystorza 
biskupiego. Przeniesieni: ks. Wojciech Jacnna z

(18(

H e n r y k  L e  P o u a

W ł a d c a  C h w i l i .
Z  francusl iego.

(Ciąg dalszy).

W  najwyższy m stopniu wyczerpana i znu­
żona, rzuciła aię Corona na leżące na podłodze 
maty i miała już zasypiać, gdy zgrzyt klucza, 
który znowu przekręcano w zamku bramy, 
spioszył ją znoi u. Ujfeaia wchodzącą starą ko­
bietę, niosącą dzbanek świeżej wody i na mie­
dziane! tacy filiżanką kawy i pierniki. Fożdro- 
wiła niewolnicę uprzejm a i przykucnęła obok 
niej na ziemi, tak jak gdybv otrzymała rozkaz 
czuwania nad jej pożywianiem się.

Corona znała doskonale różnice kabyl- 
sziej gościnności i przepisany przy êiP ce r ~ 
moiijał, a z całego sposobu, jak ją M aJ °.bs,4- 
piwBno, z pełnego szacunku zachowywania nę 
błużącei. mogła k u  swemu uspokojeniu wywnio­
skować. że traktowano ją  z pelnem uszanowa­
niem. Wypiwszy najpierw trochę kawy, zaspo­
koiła potem pragnienie świeżą wodą. Na­
stępnie zapytała starą w djalekcie górskim :

— Komu mam zawdzięczać te przy- 
im aki ?

Stara zdawała się być bardzo ucieszoną, 
że z ust cudzoziemki usłyszała swój język ro­
dzinny. Uśmiechnęła się bezzębnemi usty i od­
parła :

— ja.tt j , nie wiesz? Sułtanowi twego 
pragnienia, który za poiroca przysmaków i po­
darunków chce pozyskać twoje serce. Czyż nie

widziałaś tam tych francuskich sprzętów, tam 
gdzie chce, abyś zamieszkała?

Stara po tych słowach zapaliła pochodnię, 
pociągniętą żywicą i zaświeciła do przylegają­
cej izby, podnosząc w górę płócienną zasłonę

— Spójrz tam!
Corona czuła, ja> zachwiały się pod nią 

kolana. Poznała oszkloną szafę i dywan, o które 
targował się wówczas na targu w Ravin-Rouge 
Be rassen  gdy ją  tak zuchwale obraził!

VII.
W nocy, która nastąpiła po odjeździe dy­

liżansu, wybuchło otwarte powstanie krajowców. 
Gwałty ich i okrucieństwa zwróciły się przede- 
wszystkiem przeciwko najwięcej wysuniętym 
i odosobnionym osadom.

Przedewszystkiem jakaś banda napadła na 
destylaraię eukalyptusową inżyniera Bazire, znaj­
dującą się w biisKośri brodu przez rzekę Só- 
baou. Bazire znalazł właśnie jeszcze tyle’ czasu, 
a y ze swoją żoną uciec przez tylne drzwi. 
Przebyli rzekę i dostali się szczęśliwie do Ravin- 
R u j e ,  gdzie przybyli na dóI nieżywi ze 
strachu.

Tymczasem buntownicy splądrowali wszyst­
kie zabudowania, a potem je zapalili.

Podczas gdy tutaj płomienie strzelały ku 
niebu, inna ban i otoczyła młyn olejny hraci 
Le Breton. Najstarszy w interesie wyjechał, 
a dwaj Dozostall postanowili bronić się do osta­
teczności i zabarykadowali wejścia, o ile się to 
dało. Krajowi Fhram esi (dzierżawcy) i robotni­
cy przy pierwszym strzale przeszli do powstań­
ców. Obydwaj bracia zabili kilku buntowników 
celnymi strzałami, gdy jednakowoż palba po­
trwała kilka m iru t, wyczerpał się skromny za­

pas amunicji i na tem naturalnie oorona skoń­
czyła rię Młyn zdobyto sztu rmem i podpalono, 
a rozszalałe tłumy wrzuciły 0bu nieszczęśliwych 
braci Le Breton w płomienie.

Kolej przyszła na dworeK osadnika Hause­
ra. Córka otrzymała kulę w szyję, w chwili gdy, 
chciała zamykać okiennicę. Wyoito potem drzwi 
i banda wtargnęła do środka. Darował, żyi ie 
obojgu rodzicom, klęczącym 0hok umierającej 
córki, ale dom cały splądrowano.

Przy giupie dworków, których właściciele 
zdecydowani byli na r °zpaczliwą obronę, zape­
wnili powstańcy mieszkańcom uroczyście, <ż po­
zostawią ich przy życlu> jeżeli wydadzą bydło 
i zapasy zboża, a sami wyjdą stąd bez broni. 
Po przyjęciu tej p ro p o rc ji, pozwolili powstań­
cy wozom, które miały zawieść kobiety i dzieci 
do R avin-R ouge Przejechać bez przeszkody, 
gdy jednakowoż wystąpili mężczyźni, przyjęto 
ich strzałami. Sześciu osadników padło trupem  
na miejscu, inni zdołali uciec wśród nocy.

Na wiadomość o tych okrucieństwach, któ­
ra nad ranem doszła do Fontaine-Froide, po­
śpieszył mer natychmiast do Ravin-Rouge, aby 
zorganizować obronę tej miejscowości. Gdy 
wszedł do budynku gminnego, zastał tam wiel­
ką salę obrad zajętą przez hałasujący tłum.

Przy jednym ze stołów ntijdujących się na 
estradzie siedzieli inżynier B-?ire, który tym­
czasem już przyszedł do siebie ze strachu, 
szewc Ducroc i uapół zwarjowany .patrjota* 
Fabuló. Ten ostatni wygłaszał właśnie płomie­
nistą mowę ło obecnych, w której głosił zbra­
tanie ?:ę ludów i zalecał iść ręKa w rękę z bun- 
townitami, aby z nim, wspólnie podzielić się 
posiadłościami tych, którzy się wzbogacili na 
koszt wyzysKanych i uciśnionych.

Słowa jego przyjmowano z szalonym za­
pałem; prawie do szczętu wypróż.iiona beczka 
absyntu pozwalała się dostatecznie domyślać 
przyczyny tego zapału.

Mer przecisnął się przez pijanych, których 
przewyższał wszystkich swą olbrzymią postacią 
i stanął naprzeciwko ,patrjoty*.

— W y  trzej tam przy moim stole, coście 
wy za jedni? — zapytał głośno przemawia­
jącego.

.P a tr jo ta *  zamilkł zdumiony, a le  zł niego 
O dpow iedział inżynier Bazire:

— Jesteśmy prowizorycznym rządem!
— Tak jest — potwierdził szewc Ducroc — 

prowizorycznym rządem!
Mer wzruszyt szerc/iem i ramionami, potem 

przystąp" do stołu i jednem pociągnięciem ze­
rwał zielone sukno ze stołu, tak, że przybory 
do pisania, szklanki i kapelusze, które na niem 
stały, spadły na ziemi.

— Ctemprędzej marsz z estrady — rzekł 
kró>.K3 i stanowczo. — Moi żandarmi są ml 
do czegoś ważaiejszego potrzebni, niż do tegc, 
aby was zamykali w kozie!

Wściekły wrzask na sali był odpowiedzią 
aa  ten czyn energiczny. Mer odwrócił się, jakby 
psy za nim zaszczekały i zawołał grzmiącym 
głosem :

— Cicho! Wszyscy precz mi stąd natych­
miast, albo ogłoszę stan oblężenia i każdego 
opornego każę rozstrzelać!

— Przez kogo? — odezwał się jakiś głos.
Należał on do jednego z tych ludzi, którzy 

dotychczas zajęci byli przy robotach publicznych, 
teraz jednak opuścili miejsca pracy: były to po 
większej części indywidua wątpliwej wartości, 
po większej części Korsykańczycy i południowi

Włosi. 1 ten, który się odezwał wyglądał dziko 
i brutalnie, a na samym środku czoła posiadał 
ciemnobrunatne tatuowanie.

Mazurier spojrzał mu odważnie w twarz, 
wyciągnął z kieszeni rewolwei i rzekł snokojnie:

— Oh, nie ciebie mam na myśłi, mój 
chłopcze! Jesteś dzielny i nie zawahasz się 
pójść za mną, gdv ci dam broń do ręki. Ale 
są tutaj ludzie, którzy chcą wywołać zamięsza- 
nie. Będą jednak mieli ze m ną do czynienia 
i niechaj pozwolą sobie powiedzieć, łe  każdemu, 
który mi sianie w drodze, wywiercę kulą aziurę 
we łbie!

To odważne zachowanie się energicznego mera 
nie cnjbiło eelu. Spostrzegł, że 7&panowa/ nad 
umysłami i ciągnął przekonywująco dalej:

— Chodźcie, przyjaciele, zapom nim y o 
wszystkich głupstwach, które powiedziano lub 
popełniono. Wobec niebezpieczeństwa, jakie nam 
wszystkim zagraża, stójmy wszjscy zgodnie, 
ramię do ramienia! Wzywam was, abyście ra ­
zem ze m ną pospieszyli na pomoc naszemu 
przyjacielowi Goupilowi, który, jak mi donie­
siono, od dzisiaj rans broni swego dwoi Lu 
przeciwko hordzie dzikich. Żandarm i i pompie­
rzy przyłącią się do nas. Około dwudziestu ka­
rabinów mam do waszej dyspozycji. Kto idzie 
ze m ną?

Słowa te tak rozpaliły obecnych i znalazły 
tak ogólny poklask, że nikt me słuchał ,p a -  
tijoty*, Który gniewnie wrzeszczał:

— Goupil to fałszywiec! B onapartysta!
Z merostwa wyszli wszysej na ulicę, a 

w kwadrans potem mały oddziałek, uzbrojony 
w strzelby najrozmaitszych modeli, posuwał się 
szybko ku dworkowi , pogromcy panter*.

(O iąs dalsjry nastąpi).
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Dobrej do Gawłuszowic, ks. Wojciech Dąbrowski z 
Cmolasa do Dobrej, ks. Staaislaw Czerski z Ocho­
tnicy do Cm olasa, ks. Franciszek Rączka z Krużlo­
wej do Ocholniry.

Pryw atna saminarjuin. Z Krakowa donoszą: 
Ciało nauczycielskie seminarjum żeńskiego w K ra­
kowie, z powodu przepełnienia tego u k ład u  podjR j 
myśl otwarcia seminarjum prywatnego, i udało się 
do władz z prośbą o poparcie tego orojtklu. Zanim 
nadejdzie pozwolenie z Ministerstwa, inicjatorowie 
otworzą przy jednem z tutejszyc i pen-jonatów żeń­
skich kurs przygotowawczy do egzaminów dojrzałości 
dla kandydatek do seminarjura prywatnego.

Schwytanie defraudanta, w Krakowie are­
sztowano onegdaj byłego kierow nika' kółka rolnicze­
go w Myślenicach, Józefa Boniera, który zdefnudo- 
wał niedawno kilka tyiięc, gul Jenów i znizl był 
be= śladu.

Nabożeństwo żałobne za duszę cesarzowej 
Elżbiety odbędzie się w Warszawie staraniem kolonji 
polskiej, (austrjaekich poddanych) w pon edzialek 
19 bm, W czasie nabożeństwa, które odpraw, ar- 
cjniskup P  o p i e i w kościele katedralnym, śpiewać 
będą chóry opery lwowskiej z towarzyszeniem or 
kies r j  i organów. Na ordanacb grać będzie dyrektor 
opery p. J a r e c k i .  Na nabożeństwie obecne będą 

,ry oficjalne z ks. Imeiytyńskim na czele.
Zbrodnia W Zurawnie. Pod tym tytułem do­

li .Osły dzf"  n  ki o aresztowaniu poczimistr, a w Żu­
t a  wnie p. Bolesława Brlwina pod zarzutem rzeko­
mego morderstwa, dokonanego na Jcryme Głowa. 
Niektóre z pism podały przytera, że „m orderca" 
(wskazując na p. Bitwina) zbiegi do Lwoa<», gdzie 
przez dwa tygodnie uarywał się w hotelach pod 
fłJsrjw tm  nazwiJkiem.

Otóż w tej praw ie otrzymujemy od adwokata 
dra Bronisława Michalewskiego we Lwowie wyjaśnie­
nie niektórych zarzutów.

Pob.eważ śledztwo obecnie się prowadzi w 
Stryju’, zatem nie wóino mi podać wszystkich szcze- 

"'gółuw Stwierdzających, że aresztowanie p. Bilwina 
nastąpiło ylko z powodu dziwnego zbiegu okoli?zno- 
ści. a  prawdopodobnie jest wynikiem intryg irnlo- 
miascebzkowych, co śledztwo wykaże, więc prostuję 
thećby  tb tylko fakta, jakie były Zawarte w dzien­
nikach.

Śmierć Głowy jest bekwątpienia tajemnicza, nie 
jtoi jednak w ładnym  związku z zachowaniem się 
p. Bilwina. Mylną bajką jest doniesienie, łe  p. Bilwin 
zbiegł ze Żurawnu, albowiem p. Bilwin musiał poje­
chać do Lwowa w interesie egżaminu tełegrtiiiczncgo
d. 1 września o godzinie pół do 3, nim zwłoki znale­
ziono, alb' otrzymawszy tego samego dnia'wieczorem 
depesz, od p. Kłosowskiego, współpracownika swego 
w urzędzie pocztowym, wrócił 2 września i był 
podczas’ pogrzebu, wLsnym kosztem urządzonego. 
Od 2 do 9 wrzcśńia byt w Żurawn.e, a dopurc 9 
pojechał do Lwowa w sprawie swych dzieci. Tym­
czasem pod j»gó nieobecność przybył sędzia śledczy 
i Wysłał do Lwowa depeszę z aresztowaniem.

Również mylną jest pogłoska, że ukrywał się w 
hotelach, pod fałszywe m nazwiskiem, albowiem p. 
B i lw i mieszkał podczai sw°go pobytu we Lwowie 
w hotelu Sl.adimuliera i tutaj telegram p. Kłosow­
skiego pod własnem nazwiskiem odebrał.

Prócz tych pogłbsek, rozeszła się po Lwowie nadtc 
trzecia wieść — jeszcze gorsza, te  na poczcie p. 
Bilwina odkryto bardzo flHCzną defraudację. Tym­
czasem delegat Iwowsi :j dyrekcji poczt odbył tuż 
po arepztowan.u p. Buwina szaontrum i znalazł całe 
prowadzenie poczty śGpemie prawidłowem, a kasę 
nienaruszoną.

Od Administracji.
Dla przedmieścia Łyczakowskiego, zam a­

wiać i nabywać można „ D z i e n n i k  p o l s k i "  
w handlu korzennym p. Fr. C z a r n e c k i e g o .

* D la rodziców , Opiekunów i studentów : 
Stanisław K d h l e r  (ulica Batorega) 'książki nowe i 
stare w wielkim wyborze.

Pótrzeby szkolne i  ńattkotCz dostać m ożna;
H. B r a n d  (hłica Batoregoł, C z a j k o w s k i  i K el- 
b u s i e w i ć z  (Rynek), L e  w icfca  (uli :a Batorego), 
J a w o r s k a  (ulica św. Szymona), K o ś n i e r s k i  
iphtc Ahadetoickiy, N i e m o j e w s k i  (plac Marjacki), 
' N i t a l o w s l t i  (triica Akademicka), S c h u m a n  (plac
b rnardyu iki), J. N o w o ż e n i u k (ul. Kopernika 4.).

U-pława kśią iek . Kazimierz L e g e ż y ń s k i  
(C hórążfzyzna 1.' 17 .)

M undurki: Henryk G e r m a n ,  krawiec, (ulira 
Piłkarska 1. 2) Franciszek M u l l e r  (ulica Gró­
decka 1. 71), Cyryl D u m y n  (u'ica Trybunalska
I. 16), Władysław H o f f m a n  (ulica Batorego 1 7)

Obuicie: A. K u r c z y ń s k i  (ulica Cho.ążczy- 
zny 1. 6).

Torhy szkolne: K a u c z y ń sk i i O b e rs k i ,  
(ulica Hahcka 1. 6 i ulica Karola Ludwika (. 7).

Pamiętajmy o swoich!
* ifbttga WdffWa dbartiBona pięckśfgiein dro­

bnych dzieci, któ.yeh ttfimo ciężkiej pracy przy 
obecnej drożyźa.e wyżywić i przyodziać nie tooże, 
prosi litościwe se.-ca o ćoponmłenie jej łask swymi 
datkami. Składki przyjmuje nasza administracja.

Zmarli:
W Ł  cku, W tal 3 C h a m . e e  konduktor dróg k ra ­

jowych, uczęst dk p o w itan ia  styczniowego.

N a f t o  i i c i i i  i m m m i
iło n e r to a r  te a tra ln y . W  teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w poniedz ałek jako w wigilję żałobnych nabo­
żeństw za duszę śp. cesarzowej, teatr zam knięty; 
jutro we wtorek po raz pierwszy .Państw o młodzi“ , 
koraedja w 3 aktach Zygmunta Przybylskiego.

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Korespon lent Daily Teltgraphu donosi te ­

m u dziennikowi z A ssuanu , że widział się z ka­
pitanem parowca .Tew fuie*, który należat 
p erwej do kalifa Auduilaha, po powrocie tegoż 
paiowcu z Faszody do O m turm anu. Kapitan 
opisał dokładnie flagę, pow ewającą nad Fas.o- 
dą; jest to n.ewątpliw e flaęa francuska.

Kapdan opowiadał, że w pobliżu Faszody 
wyszedł na ląd i dowiedział się . od ludności 
miejscowej, i; cś niu Europejczyków i stu Syn- 
gateiow, pr y p rn >ry i zarnych. napadli na za­
łogę derwiszów w Faszodz e. Stoczono bitwę, 
przyczem zg nęlo stu derwiszów, a inni zmu­
szeni byli ratować s;ę u ci o zką.

Ten sam korespondent donosi telegra­
ficznie, że łódź kanomerska ,S u h a n “, wysłana 
8 września. '*> górę po N ebeskim  Nilu, po­
wróciła już do O n JuPinanu. Okrętowi temu 
udało sie odciąć zał gę z Ghedorefj, która w 
sde 2500 Ind i była jjż  w drodze. aDy wzmo- 
coić wala ją  ia l-fi. , Sułtan* potkał nieprzya- 
ciela i powi'a? g v pe.nym og iom ozrętowym 
z szybkostrzelnych dział. Tysiące derwiszów 
zginęło; inm zostali cefbęci w tył.

Słychać, że kal f Abiullah, został ze 
wszystkich stron olacz nv i w c;ągu kilku dni 
musi się dostać w lęce Anglików, żywy c-y 
umarły

khfl

+
CESARZOWA ELŻBIETA.

(Dapwzs telegraficzne i telefoniczne] 
Pogrzen cesarzowej.

Wiadeh 18 września. Obcy monarchowie, 
kriążęta, oraz reprezentanci obcych mocarstw, 
oraz reprezentant Ojca św. nuncjusz Tagliani 

•przybył* do kościoła- CK>. Kapucynów bocz nem 
wejściem od ulicy klasztornej. W ostatnim po­
wozie jechał cesarz Franciszek Józef z cesarzem 
nh mieckim Wilhelmem Gdy powóz stan \l przed 
kościołem pierwszy wysiadł cesarz Franciszek 
Jozef, za mm cesarz Wilhelm. Gdy obaj mo­
narchowie f weszli do koś- iola* pierwszy szedł 
cesarz Wilhelm, zebrani już w kościele obcy 
monarchowie i przedstawiciele powstali m  ich 
powitanie z swych miejsc.

D i ktypty za trum ną zeszedł ty l.o  sam 
cesarz Franciszek Józef z obu ochmistrzami ks. 
Lichtensteinem i hr. BellegarJe. Nikt wię ej ani 
z rodziny ani z obcych gości me wszedł do 
grobów.

Z kościoła cesarz i wszyscy obiy monar­
chowie książęta i reprezentanci państw udali 
się do b trgu, gdzie cesarz serdecznie pożegnał 
się z nimi i odjechał o 6-tej do S.hOnbrunu.

Na obledzie w burgu. w którym wzięło 
udział bardzo wielu z obecnych w Wiedniu 
ks ążąt, zastępował cesarza arcyksiążę Franciszek 
Ferdynand. Króla saikiego na obiedzie nifc było, 
gdyż pojechał także do Schonbrunu.

Cesarz niemiecki o gedz. 9 wieczorem wy­
jechał z powrotem do B erlna.

O god7. 1 w nocy odjechali; król serbsk:, 
rejent bawarski, ks. L iitp  Id, bs. M>kcł j V\ ir- 
teraherski, bs. Leopold Śachsen-Koburg, króle­
wicz włoski W 'k!or Emanuel i w ieki książę 
Aleksy

Wiedeń 18 września., Podczas pogrzebu z 
powodu natłoku popadro 2B osób w tak. cięż­
kie omdlenie, iż musLła im stacja ratunkowa 
spieszyć z pomocą. Nadto była 70 wypadków 
łókkiego omdlenia. JJfcii igoś poważniejszego wy­
padku nie było.

Berlin 18 września. Na rozkaz cesarza 
Wilhelma wszystkie statki niemieckie z~ajdują- 
ce się także poza granicami pań dwa niemie­
ckiego wywiesiły wczoraj, jako w dzień pogrze­
bu, na masztach swych czarne flagi.

Podziękowanie monaru**
Wiedeń 18 września. Wiener Ztg. Cesarz 

wyda’ następujące' pismo odręczne:
Kochany hr. Thun! W dniarh wielkiego 

smutku, w który mnie i mój dom pogrążyła 
śmierć mojej sp. żony, cesarzowej i królowej 
Elżbiety we wzruszający rposób objawiły się 
n-iłeść i współczucie moich ludów, jakoteż pie­
tyzm óla zmarłej. Czyniąc zadt ść uczuciom 
przepełniającym me serce polecam panu, abyś 
defe, -sonę, bezpośrednio la  -moi h kochanych 
ludów wystosowane podziękowanie zechciał w 
odpowiedni sposób ogłosić.

Schoenbrun i 16 września 1898. Podpisano;
Franciszek Józef r. w. Thun  r. w.

Do moich ludów !
Bardzo ciężki i bardzo srogi cios nawie­

dził mnie i mój dom. Źftna m oja, ozdoba 
mego tronu, wierna towarzyszka, która w naj­
cięższych godzinach mego życia była mi po­
ciechą i podporą, ze śmiercią której sliaciłeni 
więcej, niż wy powiedz ieć zdołam, już nie żyje. 
W strętna zbrodnia wydarła mi ją i moim lu­
dom. Ręka mordercy, narzędzie oszalałego fa­
natyzmu, który za cel sobie postawił zniszcze­
nie isniejącogo porządsu spoi, cznego, podnio­
sła się przeciw najszlachetniejszej z kobiet i w 
ślepej, bezcelowej nienawiści ugodziła w serce, 
które nie znało nienawiści, tylko biło dla do­
bra i piękna.

W śród tego niezmierzonego sm utau, który 
dotknął mnie i dom mój, wob3C tego niesły­
chanego czynu, który cały świat wprawił w 
przerażenie, w pierwszym rzędzie łagodząco na 
ból mój wpływa glos kochanych moich ludów. 
Poddając się woli Bożej, która mnie tnk cię­
żkim ciosem i srogim holem nawiedziła i ko­
rząc się przed nią w pokorze, muszę Opatrzno­
ści dziękować za to wielkie dobro i szczęście, 
które mi pozostało, za miłość i wierność miljo- 
nów, które w godzinie bolu mego i moich kre- 
wn eh dały się widzieć. Z bliska i daleka, 
z wysoka i niska zewsząd szły wyrazy bolu i 
zalu z powodu śmierci cesarzowej.

We wzruszającej serce harmonji rozbrzmie­
wają w zędzie skargi z powodu niezmiernej 
straty, a skargi te są wiernem echem teg o , co 
serce me uczuwa, co duszę m ą poru za. Podo­
bnie jak ja , aż do ostatniej chwili pamięć mo­
jej małżonki w sercu mem uświęconą zatrzy­
mam , tak trwalszym od spiżu, niezniszczonym 
po wszystkie czasy pomnikiem dla niej będzie 
wdzięczność i cześć moich ludów.

Z głębi mego zbolplego serca dziękuję 
wszystkim za ten nowy dowód serdecznego 
w sfśrłozucia. Gdy uroczystości, które się miały 
odhyć w. tym roku, eamUknąś-muszą, to wspo­
mnienie o tych niezliczonych dowodach przy­
wiązania i gorącego współczucia będzie dla. 
mnie najcenniejszym podarunkiem, który mi 
kiedykolwiek mógł być wrąctony. Wspólnbsć 
naszego bolu zadzierżga nowy serdeczny węzeł 
między tronem a ludami.

Z nieodmiennej dla mnie miłości łudów 
czerpię nietylko wzmocnione poczucie obowiąz­
ku wytrwania na mem- ciężfciem stanowisku, 
lecz także nadzieję, że podołać tnu pitraflę. 
Błagam Najwyższego, który mn e takie!ężko na­
wiedził, aby mi dodał jtszcze sił, bym mógł 
wypdnić t^, do czigo mnie powołał, błagani 
go, aby ludy moje blogopławii i rozświetl i im 
drogę do miłości i zgody, na której mogą się 
rozwijrć i stać się a-zczęśliwemi. Sclćmbrunn 
16 wr/eśma 1898. Franciszek Józe/ .

Order Elżbiety.
Wiedeń 18 września. Cesarz wydał nastę­

pujące najwyższe pismo odręczne. Kochany hr. 
Thun. O u ję  się spowodowanym w uczczeniu 
pum ęci mojej w Bogu spoczywającej małżonki 
c sarzowej i królowej Elżbiety, tudzież w ucz­
czeń u im eni.i jej patronki św. Elżbiety turyng- 
skiej, u-tanowić order dla kobiet, któremu na­
daję nazwę Order L ib ie ty . Zawiadamiając p a­
na o tein. trzesyłam również odpis ziw iadc- 
mie ia, wystosowanego do rnego ministra ce- 
sarsk ego domu i spraw zewnętrznych, tudzież 
odp '  s atolu

Schoenbrun 17 września. 1898. Franciszek 
Józef.

Wiedeń 18 wrz śnia Pismo cesarza do 
Gołuchowskiego zawiadamia ,ące go o utworze­
niu orderu im. cesarzowej Elżbiety podrosi, że 
cesarz chce, aby została po niej trwała pa­
miątka. „Zmarła cale swe życie siarala się czy­
nić doht ee i łagoduć bole bliźnich — dla tego 
order fen b .d ń e  wy uagrodieni^m dla kobiet za 
odszczególniującj ich działalność n i  polu filan- 
tr.p ji, humanitaryzmu, re lig j etc.

Gazeta urzędowa ‘głasz statut. Order skła­
da się z wielkiego krzyża o- trzech klasach. Na 
emalji iest portret st. Łtóbiety Turyngskiej. 
Krzyv pierwszej klasy j**sl zlojtjr^ydrugiej srebrny.

Pierwszy order nadał cesarz hr. Sztaray 
w uznaniu jej troskl-wości dla cesarzowej.

Nowy zamach anarchistyczny.
(Telegram „Dziepnlka Polskiego.")

Wiedeń 18 września. F  fr. Pr*sse zamie­
szcza dementi Polit. Corresp. , ale równocześnie 
także podaje nas ępujący telegram, który otrzy­
mała z Leoben. Z okazji przejazdu królewicza 
wtoekiego zarządzone zostały rozległe środki 
ostrożucści. Tunele były przedtem badane. Do 
Murzzuschlag jechał tym pociągiem komendant 
żardarm erji i «tarcsta hr. Wiekenburg. Króle­
wicz nie wyzierał przez okno przez całą drogę. 
Jed°u Zs urzędników kolejowych twierdzi,, iż wi­
dział indywiduum, które zupełnie je s t podobne 
do rysopisu CavigMa, rozesłanego przez policję 
szwajcarską. M i on mieć sztylet ukryty w 
lasce.

Sprawa Dreyfusa.
Lwów 18 września.

Późnym wieczorem otrzymaliśmy wczoraj 
depe«« paryską z dmiesieniem, że rad a  m ini­
strów upoważniła m in istn  sprawiuili Tości Sa- 
nena do wdrożenia rewizji procesu Dreyfusa. 
Minister wojwy Zucl.nde i opiął wobec^ tego po ­
dać się do dymisji. Nie zastanawiamy .się w tej 
chwili nad tem, jakie skutki uęhwala ta m irć 
będzie dla Francji; rada m m strów  nie postą­
piła niewątpliwie lekkomyślnie, ale żą^tano.wiła 
się d' brze nad skutkam tego kroku. To pe­
wna jednak, że brudy, jakie wyszły na jaw  od 
"hwili, gdy;,Henry został aresztowany, wyma­
gały bUtszegc zbadania. Nie podobna wątpić 
o winie Dreyfusa : d 'a  nas jest ona jam ą i do­
wiedzioną, ale czy obok piego ni*1 m a innych, 
kłórych wina jest taka samą, a może i wię­
kszą — to kwestja otwarta. W  tym  kierunku 
rewizja procesu ma dać wyjaśnienie. będzie 
ono dla Francji niewątpliw e przykre, ah uzdra- 
w iące.

(Depesza telefoniczne i telegraficzne)
Paryż 18 września. Rada ministrów upo­

ważniła m inistra sprawiedliwości Sarriena do 
zwołania istniejącej w ministerstwie sprawiedli­
wości komisii, dla spraw rewizji procesów Ma 
oną ząjąc s-ę sprawą rewizji procesu Dreyfusa. 
Znaczr to tyle, iz faktycznie rewizja ,- procesu 
Dreyfusa została postanowioną.

Przed pałacem elizejskim, gdzie się odby­
wała narada gabinetu, zebrał się wielki Upno 
ludzi, którzy wznosili okrzyki na cześć Brissona. 
Dały się słyszeć także oderwane glosy: nrecz 
z rewizją.

Pani Dreyfusowej żonie skazańca z Czar­
ciej wyspy, miano pozwol.ć na zawiadomienie 
telegraficzne jej męża o tem, iż rewizja jego 
procesu została postanowioną.

O przebiegu narady gabinetowej wydano 
następujący komunikat:

Minister sprawiedliwości Sarritn  przedłożył 
wnioski, do jakich doszedł po dokłainem  prze­
studiowaniu stosu aktów należących do sprawy 
Dreyfusa; mianowicie stwierdził on, iz według 
postanowień artykułu 444 procedury karnej po­
stawione w myśl § 4  artykułu 443 żądanie o 
rewizję procesu me może być załatwionem 
przed zasiągnięciem opinji komisji istmejącej 
w łonie minUterjum dla spraw rew<zji p ro ­
cesów.

Na podstawie tego przedstawienia sceny 
rada gabinetowa uchwaliła Sarrienowi udzielić 
prawa do zwołania tei konrsji.—Narada skoń­
czyła się o godzinie */»l-

Jenerał Zurlinden wystosował do prezy­
denta. gabinetu następujące p sm o :

„Mam ?asz zyt .prosić pana o przyjęcie 
mej dymisji jako ministra woj ty. Pa przestu­
diowaniu gruntowaem wszystkich aktów doty-

L: ■ ■ ■ —
czących sprawy Dreyfusa z a n a d t o  j e s t e m  
p r z e k o n a n y  o j e g c  w i n i e ,  abym jako szef 
armji mógł zgodzić się na inne załatwienie taj 
sprawy, jak jedynie na zupełne utrzymanie 
w mocy wyda.uego na Dreyfusa wyroku.
Przyjm pan itd. podp. jenerał Zurliaden*.

Komendant pierwszej dywizji C.hanoire 
mianowany ministrem wojny, a senator Godrin 
minislrem d li robót publicznych.

Minister Tiiage w piśmie wystosowanem 
do Brissona z prośbą o dymisję pisze, iż ustę­
puje dletego, ponieważ nie chce przyjąć na sie­
bie żadnej odpowiedzialności za odesłanie aktów 
sprawy Dreyfusa do istniejącej w ministerstwie 
sprawiedliwości komisji dla rewizji procesu, gdyż 
już przez tę uchwałę gab net wziął na siebie 
pewien obowiązek rdoprow adzenia rewiżji pro­
cesu.

D w  M K n l f f l i  i t i M o u i
„ ttta n iid  PdisU igi” .

Łubiana .18 września. Na rozpj.czynąjącą 
się w dniu 19 bm. konferencję prawicy z hr. 
Thunem deLgowah Słoweńcy dra Ferjanclcza.

Berlin 18 w rztśiia . Jak dąnosi R e:ehsan- 
jeiger zostały już naznaczone wybory, do c<jjmu 
pruskiego, a mianowicie grawybory odbędft się 
27 października, a wybery posłów 3 listopada.

Madryl 18 września. Do Komisji p ikojowej 
będą . należeli: Moutezzo, R os, p reąydenj^gruz- 
za, GaeDica, jenerał Correrc i Vłllaruta.

W T o r‘.o:ie z powodu wyborów przyszło 
do rozruchów. Musiał) wkroczyć wojsko. Kil­
kadziesiąt osób areritow ano.

Londyn 18 września. Daily Netcs dowia­
duje się, iż w sprawie kreteriikiej zaproponował 
włoski minister spraw zagranicznych mocar­
stwom, ab r Austria i Niem cy napowró^ przy­
łączyły się do koncertu europejskiego aby 
mocarstwa wspólnie zażądały od Porty, .ażeby 
wojsko tureckie i urzędiicy tureccy opuścili 
Kretę, natomiast mocarstwa miałyby gw aranto­
wać zwierzchność Turcji. Nadto należałoby na- 

■ tychmlasf proklamować autaąom ję na wyspie 
i m in o w ać gubernatora.

B abajeart 18 wr*pśn.a. W Kurhie w komi- 
mitacie a n  izkira .spłonęło .dwadzieścia domów, w 
Czenger w konxitac:“ szatnarakim dmądaie^s trzy 
domów.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która tei nie pierze 

a  siebie Ładnej za nią odpowiedzialności).

Dr. Zygmunt Ashkenazy
OTdfm}je w Ęrygicy

w domu. „pod Orłem*, jąapneęiw Kurhausu.

Dr. Ludw:k Zion
otworz’ ł kancelarję adwokacka we Lwowie ulica 

KościuszLi 1. 13.
™  H B -M B  L — — U S W

Wszelkie kupony
wylosowane- papiory wartościowe

wypłaca 1002 o

tez potnienia m m i M  *o?zt(iw 
KANTOR W YJUAJir 

c. L :pi7jt galic. akcyjn. Banku ĵutocp.
Kantor wymian; i  oddział depozytowy przeihesion.
do lokalo partereweg w gma hu bankowym..

P o d z ię k o w a ń  le.
Za dowody współczucia, okazanego naw przy 

odprowadzeniu rwtok naszego nieodłalowan^go ojca 
6. p. Dr. K a z i m i e r z a  M o s i n g a  do wiecznego 
spoczynku, składamy: Wi.ilebnemu duchowieństwu, 
kolegom i przyjaciołom zmarłego, a oraz tym wszyst­
kim osopom„ którzy w żałobnym pochodzie uczestni­
czyć raczyli, najszczersze podziękowanie.

D r Stanisław Ąiozing.
M arja z Mosingów Hohenauer.

~SRItHł£Ł8S«Sllti!A.
Doniesienia rozmai*.?.

po 1V, centa od wyraru 
U O Ł N Ł  P « » s A l> T

yuczelnlctwo c. k są iu  powiatowego 
N w Haliczu przyjmie zaraz rutynowa­
nego w manipulacji and owej dyeUrjusza. 
płaca 30 ^tr miesięcznie. Halicz, dnia 
15. września 1898. E>24

S P R Z K ń t l .

r ioraa Kawa l/„ kilo 75 ct. .Syrjusi1 
Lwów, ul. 3 Maja 1. 2.

t a n i  wlerzuhewegs gospodarsLiego pod 
^ .e k g n o m a  miary 14 do 15 poszukuje 
Zarząd dobr w Odnpwie p. Kulikow.

MIESZKANIA W4lNE I SKLEPY
(1 cL ad wynznb

4 pokoje, przedpokój, kuchn.a Łycza­
kowska 19, II. piętro.

Btaro pomleazkań Kr. Stadnickiego wy- 
M łukuje za skrom nem wynagrodzeniem 
pomieszkania i prowadzi dokładny spis 
tak owycb, ahra Sykstuska 2t>, I. pi tro, 
prawy ganek, ostalme drzwi.

Zatiai fat f f c t j  „Janina”
iv N o w y m  S ią c r n

przyjmie natychmiast do-6th  retuszerów 
dó negatyw i p izytywów; tak samo 
i kopistę lub praktykanta Tosady to są 
zaraz do objęcia, upraszam o zgłoszenia.

Przy ulicy Solami I. 4
jest ładne wygo ine p o m ie s z k a n ie  
parterowe składające się z 5 pokoi, 
przedpokoju, obszernej kuchni, poko,u 
dla sług pnezkarni wraz z ogrodem Jo  

wynajęcia.
Bliższa wi.idomośó u A r n o ld a  

H e r n e r a , S bieskiego 1. 3.

BOLESŁAW JANKOWSKI
P R A C O W N I A  R U S Z N I K  A R S K  A  

Sprzedaż I skład
Bron! wszelkich sy3temów

ulica Czarneckiego I 2.
Szczególnie poleca Broń myśliwską, wy- 
prebowaną i uregulowaną. Pod gwaran 
(ją. Ws.elkie reperacje przyjmuje i wyko­
nuje w jik  najkrótszym cz sie Cenniki 

grat s ' i franco.

B zad'a lub ekonem bezdz etny, 28 la^ 
”  z n. :szą szkolą rolniczą poszukuje po­
sady, jako trospod.irz samoistny lub pod 
zirządcm właściciela. Poste rest ,ńgri- 
col i“ Lwów. 52S

Niezbędne przy karmie w ł p i
Świeży transport! 

Przetyaacze kauczukowe 
Pompy pizy wzdęciu 

Trokary 
Hegary i klystyry dla byJł>

następnie

Nożyce do strzyżenia owiec 
i koni 

Fluid, Prostek kornouburski 
Sól glauberbka i t. p.

polecają

F f i l M l C f l i B E t C O C r
Lwów, nl Hutmallska 1. 4.

OLok cukierni Wgo G n są ,e

Tylko 48  ot. za kilo
wyborowe WINOGrRONA kuracyjne

w koszach pięciukilowych. 1863 1—8

j ł t u s ia ło w ic z  &  J a n if r ,  Ł w O w .  

O b w ie s z c z a n ie .
Mam zaszczyt oznajmić jak najuprzejmiej Szanownej P. T. Publiczności, że 

przyjmuję zamówienia na

Kawą, Herbatą, R n ą  Oliwą, Ryt, Makarony, Delikatesy, 
Owoce p o M io w e , Ryby, Owoce, Wioa i t.

i wyseLm takowe w 5-Lilowych pakietach poeztą, a 30-kilowych koleją z największą 
sumiennością i dokładnością.

Moja główn- agentura zmierza do tego, ażeby • 1701 ] _ ?

dostarczać doihrego towaru po najtańszych cenach.
Oprócz wymienionych w moim cenniku — klóry na żądanie natychmiast wy- 

sełam — towarów, rozsyłam nadio w s z y s t k i e  bieżąie artykuły miejscowe po możli­
wie n jniższych cenach targowych. , .

Kupe.mn hurtownym służę próbkami 1 03obaemi cenami. ODejm uję także 
zastępstwa firm sol dujących  na poręką. Z wysokiem poważaniem
E r n e s t  P c g a n ,  Dom komisyjny I meaycyjny w  T r j J e ń e l e ,  v 'a S. Francesco nr. 6.

W e wszystkich składach Perfum , A ptekarzy, 
Drogiatów i Fryzyerów  znajduj’e

puder 
ryżowy spocyalnis

  DdZTOOTSWiNY z bizmutem
P rze?  C H ” F A Y ,  F a b r y k a n t a  Perfum 

PARYŻ. 0, Ylioa de la T*lx, 0, PASYZ_____

Z u ł o i e u y  w  r o k ®  1 S5 S .
D O M  B A N K O W Y  i  K A N T O R  W Y M I A N Y

pod firmą

AUGUST SCHELLENBER6 i SYN
wyłączny właściciel Artur .Spha|łenl>B,,!l

kupuje 1 sprzedaje wszelkie papiery wai totclowe, mon ty i t. p.
i poleca obecni*

PR  n i  l “ Y aa 4 7/„ loay .raguiaoji C '«  [■ piźdR eralka
rn u m l a l  po ztr 3 .2 5 «  z? stv?p^ir £,,“wnł ł1r. ioo otj.
Wydawnictw  ̂ gazety losowań ?̂g®I*uniei,ata roczna złr. 1.70,

na P

g o o c ^ o o o o o o c g o n o jo o o 000^ 7 > o o o o o o Q Q u co o o o o o o o o o g o o :

WODA FIOŁKOWA Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, tiąd z iti, p ierz- 
chhienie i łuszczenie skóry, wygładza zmarszczki, 
pory i doły ospowe Twarz odświeża, ubiera 

i .łrdelikaca. Cena 1 złr*

JAN IHNATOWICZ
Lwów: sklepy własne uk Kopernika. 1, 3, ul. Halicka L 11- KRAKÓW. Sukien­

nice 1. 20 GZFRNIOWCE: Rynek K 2 -PRZB**»^Ł : Franciszkańska 1. 24.

 W g p ia r a jc ie  p r ism y D l k r a jo w y
Żądajcie wszędzie tutek IViemojowakiego!

>dzi»arf*T-b ć w m a  *•»<?»'». w i i t i łn e i — g g T  Kala&y it rządz zię preed nsśUdowztctwem

Najtańszem i najlepszem źródłem zalrupu wszelkiego rodzaju papierów i prayborów wkolnych i kan­
celaryjnych, orae towarów wchodzących w zakres palenia, jest sklep 

S W. H ie m o jo w sk ie g o , L w  ów, plac M arjacki 8 . — Szczegółowe cenniki rozsyła się franco.

Kedaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański, Papier z fabryki czerl&ńskiej. Z UruL»mi M. Schmitta i Sp. pod zarządem Ludwika Ringla*


